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Sex Wars, czy­li świat i Pol­ska


I

1. Roz­ziew mię­dzy obo­ma czło­na­mi pod­ty­tu­łu jest oczy­wi­ście ogrom­ny. Sama li­czeb­ność nie de­cy­du­je wpraw­dzie o roli, jaką pań­stwo od­gry­wa na świe­cie, nie­mniej zwią­zek do­dat­ni ist­nie­je. Ak­tu­al­nie sta­no­wi­my z grub­sza jed­ną stucz­ter­dzie­stą cząst­kę lud­no­ści ziem­skiej. Ma być wnet czter­dzie­ści mi­lio­nów Po­la­ków i jest już pięć i pół mi­liar­da lu­dzi na Zie­mi. Jest rze­czą nie­przy­pad­ko­wą, że ca­ło­ziem­ski­mi, np. de­mo­gra­ficz­ny­mi za­gad­nie­nia­mi w tym wie­ku zaj­mu­ją się głów­nie astro­no­mo­wie: za­pew­ne dla­te­go, że bli­skie ob­co­wa­nie z po­twor­no­ścią roz­mia­rów Ko­smo­su le­piej ich przy­go­to­wu­je do względ­nie fleg­ma­tycz­ne­go obiek­ty­wi­zmu. W przed­ostat­nim dniu 1991 roku je­den z nich wy­li­czył na­stę­pu­ją­cy bieg przy­ro­stu lud­no­ści ziem­skiej:

2. Sto­pa przy­ro­stu jest glo­bal­nie wy­so­ka, a licz­ni po­li­ty­cy, tak­że przed­sta­wi­cie­le wiar oraz eko­no­mi­ści uwa­ża­ją ten stan rze­czy za po­żą­da­ny i nie­wąt­pli­wie – w ich mnie­ma­niu – za „na­tu­ral­ny”. Ja­koż, w sa­mej rze­czy, przy­rost lud­no­ści może wspo­ma­gać wzrost eko­no­micz­ny i gdy li­czyć w la­tach, do kil­ku lub kil­ku­na­stu, albo pa­trzeć we­dle cza­so­wych roz­mia­rów po­li­tycz­nych, czy­li udzia­łu w rzą­dach, ko­rzy­ści ze wzro­stu by­wa­ją spo­re. Jed­nak spo­łe­czeń­stwa nie żyją je­dy­nie „kil­ka­na­ście lat”, a ka­den­cje rzą­dów, a na­wet form ustro­jo­wych, są zni­ko­me w ze­sta­wie­niu z wie­kiem ludz­ko­ści. Nad­to wiek ten, rzę­du mi­lio­na lub dwu mi­lio­nów lat, jest ma­lut­ką czą­stecz­ką pra­wie czte­ro­mi­liar­do­we­go trwa­nia ży­cia na Zie­mi. W tej ska­li skok wzro­stów ludz­ko­ści na prze­strze­ni ostat­nich stu lat nie jest już cał­kiem „na­tu­ral­ny”, prze­ciw­nie, jest wy­jąt­kiem od re­gu­ły pla­ne­tar­nej. Nasz astro­nom ob­li­czył, że gdy­by ak­tu­al­ny przy­rost rocz­ny – 2 pro­cent – trwał do roku 3400, to każ­dy ży­ją­cy dziś czło­wiek miał­by je­den t r y l i o n po­tom­ków, ziem­ska po­pu­la­cja wy­nio­sła­by dzie­sięć s e k s t y l i o n ó w, a roz­mia­ry lądu na jed­nost­kę wy­nio­sły­by ok. dwóch cen­ty­me­trów kwa­dra­to­wych. W roku 2100 Zie­mia li­czy­ła­by (przy tym za­ło­że­niu) pięć­dzie­siąt mi­liar­dów lu­dzi, a w roku 2200 – pięć­set mi­liar­dów. Gdy­by przy­jąć za do­brą mo­ne­tę szan­sę „ma­so­wej astro­nau­ty­ki” i ja­kichś ko­lo­nii po­za­ziem­skich, na­le­ża­ło­by obec­nie, dla usta­bi­li­zo­wa­nia licz­by ży­wych, wy­sy­łać w Ko­smos dzie­sięć ty­się­cy lu­dzi na go­dzi­nę! Tym­cza­sem Ame­ry­ce, przo­du­ją­cej ko­smo­nau­tycz­nie, trud­no wy­słać wię­cej niż kil­ka­na­ście osób r o c z n i e na oko­ło­ziem­ską prze­jażdż­kę. Po­dług ba­dań prze­pro­wa­dzo­nych na Uni­wer­sy­te­cie Ka­li­for­nij­skim wiek XXI bę­dzie stu­le­ciem za­gła­dy bio­lo­gicz­nej na ska­lę nie zna­ną w dzie­jach Zie­mi. Co naj­mniej p o ł o w a z trzy­dzie­stu mi­lio­nów ży­ją­cych dziś ga­tun­ków ule­gnie wy­mar­ciu. Już dziś co dzień giną trzy ga­tun­ki na go­dzi­nę (ro­ślin i zwie­rząt).

Zero wzro­stu po­pu­la­cji za­kła­da dwo­je, a do­kład­nie 2,1 sta­ty­stycz­nych dzie­ci na jed­ną ro­dzi­ciel­ską parę. Za­ła­ma­nie bytu ludz­ko­ści jest nie­uchron­ne, choć do­strze­ga­nie go jest bar­dzo źle wi­dzia­ne przez Ko­ściół ka­to­lic­ki, przez ogrom­ną więk­szość po­li­ty­ków i eko­no­mi­stów. Wal­ka z an­ty­kon­cep­cją jest nie tyl­ko so­ju­szem z wi­ru­sa­mi po­wo­du­ją­cy­mi w stu pro­cen­tach śmier­tel­ne zej­ście (bo nic nie za­po­wia­da leku za­po­bie­ga­ją­ce­go czy le­czą­ce­go im­mu­no­lo­gicz­ną za­paść wy­wo­ła­ną przez HIV, a zwa­ną AIDS). Wal­ka ta przy­spie­sza wy­buch „bom­by de­mo­gra­ficz­nej”, na­wet gdy­by wi­ru­sa w ogó­le nie było. Opty­mi­ści spo­śród de­mo­gra­fów li­czą na to, że przy­rost lud­no­ści wy­ha­mu­je się sam. Istot­nie wi­dać to w kra­jach bo­ga­tych (np. w Niem­czech). Jed­nak glo­bal­nie wzrost lud­no­ści idzie w pa­rze z ubó­stwem i nę­dzą. Jak nie­daw­no rzekł nowy se­kre­tarz ONZ, mi­liard lu­dzi, czy­li jed­na pią­ta ży­ją­cych, eg­zy­stu­je w bie­dzie i gło­du­je. W Trze­cim Świe­cie dzien­nie umie­ra z gło­du czter­dzie­ści ty­się­cy dzie­ci. Śmierć ta zaj­mu­je mało miej­sca w me­diach, po­nie­waż moż­na uka­zać kil­ka­dzie­siąt pół­trup­ków, po któ­rych szkie­le­to­wa­tych ciał­kach łażą mu­chy, ale nie po­ka­zu­je się dzie­siąt­ków ty­się­cy na­raz. To jest ob­raz poza gra­ni­ca­mi ludz­kiej wy­obraź­ni, a to, co jest poza gra­ni­ca­mi wy­obraź­ni, wła­ści­wie jako bo­dziec znie­wa­la­ją­cy do dzia­ła­nia nie ist­nie­je. Ten­den­cja zda­je się zgub­na nie­od­wra­cal­nie – i już ry­chło. Dla­cze­go?

3. Czło­wiek (Homo sa­piens) po­wstał oko­ło dwu mi­lio­nów lat temu jako ga­tu­nek o prze­cięt­nej dłu­go­ści ży­cia nie prze­kra­cza­ją­cej okre­su płod­no­ści. Prze­cięt­nie lu­dzie na­wet i tego kre­su (ko­bie­ty) nie do­ży­wa­li. Obec­nie licz­ba lu­dzi sta­rych, nie­zdol­nych do pra­cy ro­śnie we wszyst­kich za­moż­nych pań­stwach. Tyl­ko bie­da­cy umie­ra­ją ra­czej przed wy­czer­pa­niem sił pro­kre­acyj­nych. Po­stę­py me­dy­cy­ny i bio­lo­gii sprzy­ja­ją sta­rze­niu się po­pu­la­cji państw za­moż­nych. Ten trend nie może trwać do­wol­nie dłu­go, po­nie­waż na­wet przy nie­wiel­kim ujem­nym przy­ro­ście, tj. gdy wię­cej lu­dzi umie­ra, niż się ro­dzi, spo­łe­czeń­stwo musi zgi­nąć. Niem­cy przy obec­nej sto­pie swo­je­go przy­ro­stu, a jest ujem­na, nie prze­ży­li­by XXI wie­ku. Dziw­ne, jak mało o tym sami mó­wią i jak wy­raź­nie prze­ciw­sta­wia­ją się do­pły­wo­wi imi­gran­tów (to pro­blem za­wi­ły i osob­ny, któ­re­go tu nie po­ru­szam).

4. Sko­ro nie­osią­gal­nym ży­cze­niem sta­bi­li­za­cji lud­no­ścio­wej zaj­mu­ją się nie­ste­ty uto­pi­ści – na­le­ży się li­czyć w XXI wie­ku z kosz­ma­rem, któ­ry w skró­cie na­zy­wam, przez ana­lo­gię do STAR WARS – SEX WARS. „Woj­ny gwiezd­ne” nie są ani woj­na­mi wśród gwiazd, ani prze­ciw gwiaz­dom. To me­ta­fo­ra i taką samą są moje SEX WARS. Ludz­kość (oczy­wi­ście na pew­no nie cała) zmu­szo­na zo­sta­nie do po­szu­ki­wa­nia środ­ków ha­mu­ją­cych eks­plo­zję de­mo­gra­ficz­nej bom­by. Po­dob­nie, a na­wet a for­tio­ri bar­dziej skry­cie niż dzia­ła wi­rus, przy­czy­ny i skut­ki płod­no­ści roz­dzie­la duży in­ter­wał cza­su. Prze­cież nie pa­da­ją wo­kół całe le­gio­ny lu­dzi po pro­stu od prze­lud­nie­nia. Owo po­wol­ne i roz­cią­gnię­te w cza­sie umie­ra­nie ma wię­cej przy­czyn, niż chcę i mogę tu wy­li­czyć. Mó­wiąc bez ogró­dek: trze­ba bę­dzie wy­ha­mo­wać płod­ność ga­tun­ko­wą Homo sa­piens. Po­wsta­ła ona w swo­jej do dziś ak­tyw­nej i na­wet po­stę­pa­mi bio­me­dy­cy­ny wspie­ra­nej po­sta­ci, bo ta­kie wa­run­ki ukształ­to­wa­ły w za­ra­niu an­tro­po­ge­ne­zy nasz ga­tu­nek i śmier­tel­ność no­wo­rod­ków była w owym za­ra­niu wy­so­ka. Obec­nie wie­my, że pra­wie 40 pro­cent wszyst­kich ja­je­czek, za­płod­nio­nych w or­ga­ni­zmie ko­bie­cym post co­itum, ule­ga fi­zjo­lo­gicz­nie na­tu­ral­ne­mu wy­da­le­niu z cia­ła. Gdy do­li­czyć śmier­tel­ność przy­po­ro­do­wą, śred­nia wy­no­si już 41 pro­cent dla Homo sa­piens. Rzecz w tym, że samo za­płod­nie­nie, czy­li po­łą­cze­nie głów­ki plem­ni­ka z ją­drem ja­jecz­ka, to pro­ces wie­lo­stop­nio­wy i za­wi­ły. Bło­na oka­la­ją­ca ja­jecz­ko ma prze­pu­ścić j e d e n z plem­ni­ków i żad­ne­go wię­cej, bo ule­ga post con­cep­tio­nem na­tych­miast „za­mknię­ciu” (nie pi­szę dla bio­lo­gów, więc po­słu­gu­ję się nie­bio­lo­gicz­nym ter­mi­nem). Krót­ko ująw­szy rzecz, owe 40 pro­cent (z grub­sza) wy­da­lo­nych, a już za­płod­nio­nych ja­je­czek to „błęd­ne, kiep­skie” zy­go­ty, któ­re ga­tu­nek wi­nien usu­nąć jak naj­wcze­śniej ze swo­je­go ob­rę­bu. Musi, ina­czej by zgi­nął. To jest tak zwa­na se­lek­cja oczysz­cza­ją­ca. Mimo to po­zo­sta­je dość zy­got z „błę­da­mi”, aby ist­nia­ło oko­ło dwu ty­się­cy ułom­no­ści, z ja­ki­mi dzie­ci na świat przy­cho­dzą, a ich ogrom­na więk­szość nie pod­le­ga sku­tecz­ne­mu „wy­pro­sto­wa­niu” te­ra­peu­tycz­ne­mu. Kie­dy po­stę­py me­dy­cy­ny umoż­li­wią pro­cen­to­wo znacz­niej­sze od­wra­ca­nie dzie­dzicz­nych ułom­no­ści, sy­tu­acja upodob­ni się do pa­nu­ją­cej już na szer­szym te­re­nie neo­me­dy­cy­ny: to jest sy­tu­acja „krót­kiej koł­dry”. Al­bo­wiem ist­nie­je po­zy­tyw­na ko­re­la­cja mię­dzy sku­tecz­no­ścią naj­now­szych za­bie­gów lecz­ni­czych a ich kosz­tem. Wy­buch kosz­tów zda­je się prze­ra­żać lecz­nic­two tak­że naj­bo­gat­szych kra­jów, bo czy­ni lu­dzi nie­rów­ny­mi wo­bec me­dy­cy­ny. Nie­wie­lu lu­dzi stać na oso­bi­ste opła­ce­nie no­wych te­ra­pii, na­wet w naj­bo­gat­szych pań­stwach. To nie ma wprost żad­ne­go związ­ku z za­gad­nie­nia­mi na­ta­li­stycz­ny­mi, to jest pro­blem szer­szy i osob­ny. Moż­na rzec, już dla glo­bu jako ca­ło­ści, że mniej lub bar­dziej wspa­nia­łych owo­ców roz­pę­dzo­nych mo­der­ni­za­cyj­nie i re­wo­lu­cyj­nie tech­no­lo­gii wszy­scy ży­ją­cy spo­ży­wać nie mogą i że nie­rów­ność ta, wbu­do­wa­na (jako nie­uchron­na skła­do­wa) w po­stęp, ra­zem z po­stę­pem wszyst­kich umie­jęt­no­ści opa­no­wy­wa­nych przez ga­tu­nek nasz ro­śnie w spo­sób (nie­ste­ty) wy­kład­ni­czy. Spaść z brycz­ki lub ko­nia to nie jest ko­niecz­ny i nie­uchron­ny po­wód śmier­ci. Spaść sa­mo­lo­tem to śmierć (sta­ty­stycz­nie) pew­na.

5. Jak­kol­wiek nie­raz zaj­mo­wa­łem się etycz­ny­mi aspek­ta­mi ewo­lu­cji na­szych (ludz­kich) spraw­no­ści dzia­ła­nia, tu, w sfe­rze cen­tral­nej, ży­cia dla prze­ży­cia, o etycz­nej stro­nie ra­czej po­mil­czę. Nie­wo­jen­na ope­ra­cja, któ­rą na­zwa­łem SEX WAR, bę­dzie nie­uchron­nie ko­niecz­na, o ile ga­tu­nek Homo ma prze­żyć, cho­ciaż nie wia­do­mo j a k ani k i e d y, ani w  j a k i  s p o s ó b zo­sta­nie prze­pro­wa­dzo­na (czy tyl­ko wsz­czę­ta). Ope­ra­cja taka jako zu­peł­nie jaw­na ra­czej nie mo­gła­by być pro­wa­dzo­na dziś, po­nie­waż jest dra­stycz­nie sprzecz­na z mo­ral­no-po­li­tycz­nym ka­no­nem świa­ta współ­cze­sne­go. Praw­do­po­dob­nie więc stro­na zdol­na tech­no­lo­gicz­nie do roz­po­czę­cia SEX WAR uczy­nić by ta­kie­go kro­ku nie śmia­ła ze wzglę­du na opo­ry mo­ral­ne, na spo­łecz­ną re­per­ku­sję nie tyl­ko stro­ny „za­ata­ko­wa­nej”, ale i stro­ny „wła­snej”. Na ra­zie by­ło­by to więc nie­moż­li­we, nie­za­leż­nie od tego, iż sku­tecz­niej­szych a nie­mor­der­czych środ­ków de­kom­pre­syj­nych nie po­sia­da­my. Jest to jed­nak kwe­stia dal­szych „po­stę­pów” za­cho­dzą­cych obec­nie w ak­ce­le­ra­cji. Środ­ki znaj­dą się na pew­no. Oczy­wi­ście „bo­le­sność mo­ral­na” ich sto­so­wa­nia bę­dzie uza­leż­nio­na od cha­rak­te­ry­sty­ki dzia­ła­nia, od zmia­ny za­cho­dzą­cej stop­nio­wo w opi­nii po­wszech­nej, jak też od stop­nia przy­na­gla­nia de­mo­gra­ficz­nym sta­nem rze­czy. Na stat­ku spa­ce­ro­wym wy­kry­tych pa­sa­że­rów na gapę nie wrzu­ca się do mo­rza. Na stat­ku fi­zycz­nie mo­gą­cym wziąć na po­kład ja­kichś (dry­fu­ją­cych ło­dzia­mi) ucie­ki­nie­rów (por. boat pe­ople) moż­na pod­jąć de­cy­zję o po­zo­sta­wie­niu ich wła­sne­mu lo­so­wi (czy­li śmier­ci). Na stat­ku to­ną­cym może dojść do gwał­tow­nych walk o środ­ki ra­tow­ni­cze. Na ło­dzi ra­tun­ko­wej może już dojść do ob­ci­na­nia rąk to­ną­cych, ucze­pio­nych bur­ty. Taka stop­nio­wal­ność jest ty­po­wa w ludz­kim świe­cie. Mat­ki wy­rze­ka­ły się dzie­ci przed pro­giem ko­mo­ry ga­zo­wej. Ludz­kość nie bę­dzie chcia­ła SEX WARS. Nikt ich nie ze­chce, ale oka­żą się ko­niecz­ne, chy­ba że inna lu­do­bój­cza ma­sa­kra lub ka­ta­stro­fa, któ­rej szan­sa­mi tu się nie zaj­mu­ję, spra­wę SEX WARS zdej­mie z wo­kan­dy, nim doj­dzie do jej roz­pa­try­wa­nia.

6. Nie zaj­mu­ję się tu ani scien­ce fic­tion, ani za­ba­wą w fu­tu­ro­lo­ga. Kto gło­si, że każ­dy czło­wiek umrze na pew­no, nie może być, lo­gicz­nie bio­rąc, na­zwa­ny „ba­da­czem przy­szło­ści”. To by­ło­by nie­po­waż­ne, a rzecz jest po­waż­na. Aż nad­to. Łań­cuch pro­ce­sów wio­dą­cych od ko­pu­la­cji do po­ro­du może być prze­rwa­ny, a może być tyl­ko „nad­ła­ma­ny”, „ści­śnię­ty”, nad­wą­tlo­ny w bar­dzo wie­lu miej­scach i moż­na wy­my­ślać hi­po­te­tycz­nie, gdzie i jak da­ło­by się to uczy­nić spo­so­bem „naj­bar­dziej hu­ma­ni­tar­nym”. Naj­bar­dziej hu­ma­ni­tar­ny (i ra­czej cy­nicz­ny) spo­sób to kryp­to­bio­lo­gicz­ne SEX WARS, np. pro­wa­dzo­ne przez do­da­nie do po­kar­mu sub­stan­cji ha­mu­ją­cych płod­ność. Naj­pro­ściej hor­mo­nal­nie, aby np. ko­bie­ta, do ko­pu­la­cji jako sa­mi­ca zdol­na trwa­le – w prze­ci­wień­stwie do sa­mic ssa­ków, zdol­nych do­pusz­czać sam­ców do ko­pu­la­cji tyl­ko w okre­sie dość krót­kiej rui (oestrus) – zo­sta­ła do­pro­wa­dzo­na od­dzia­ły­wa­niem ze­spo­łu sub­stan­cji che­micz­nych do sta­nu per­ma­nent­nej nie­płod­no­ści (jak­by sta­le za­ży­wa­ła pi­guł­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne) albo do krót­kich okre­sów płod­no­ści roz­dzie­lo­nych pe­rio­da­mi bez­płod­no­ści. To jest moż­li­we i to zo­sta­nie zre­ali­zo­wa­ne w dzie­dzi­nie bio­lo­gicz­nej.

Stro­nę kosz­tów po­mi­jam. Wy­ce­na po jed­nej stro­nie li­czą­ca, ile kosz­tu­je pod­trzy­ma­nie ży­cia mas gło­du­ją­cych, a po dru­giej, ile trze­ba za­in­we­sto­wać w efek­tyw­ne ubez­płod­nie­nie (na­tu­ral­nie nie za­bój­cze ani cho­ro­bo­twór­cze), jest spra­wą sil­nie uwi­kła­ną w ety­kę, a kon­kret­nie w mo­ral­ne in­tu­icje i prze­ko­na­nia de­cy­den­tów, od któ­rych by ope­ra­cja SEX WARS za­le­ża­ła. Opty­mal­ne by­ło­by bio­lo­gicz­ne skró­ce­nie okre­su płod­no­ści ko­biet – np. do de­ka­dy mię­dzy dwu­dzie­stym a trzy­dzie­stym ro­kiem ży­cia, ani przed­tem, ani po­tem, z jed­no­cze­snym wpro­wa­dze­niem od­po­wied­ni­ka fi­zjo­lo­gicz­nej rui. To nie ma zna­czyć, by tak po­trak­to­wa­ne hor­mo­nal­nie nie­wia­sty mia­ły się „go­nić”. Moż­na z dru­giej stro­ny re­du­ko­wać sto­pę przy­ro­stu, dzia­ła­jąc na męż­czyzn, aby plem­ni­ko­twór­cza po­ten­cja zma­la­ła albo usta­ła, ale to bę­dzie trud­niej­sze i bar­dziej nie­bez­piecz­ne jako gro­żą­ce uczy­nie­niem z tak po­ra­żo­nych sam­ców ludz­kie­go ro­dza­ju – ro­dzi­cie­li np. ja­kichś po­twor­ków albo po­twor­nia­ków, bo ła­twiej jest plem­ni­ki w no­wym or­ga­ni­zmie u s z k o d z i ć, niż p o w s t r z y m a ć  i c h  p r o d u k c j ę  t o t a l n i e.

Zresz­tą spra­wa jest (jak za­zna­czy­łem) bio­lo­gicz­nie za­wi­ła i od­na­le­zie­nie dro­gi mniej­szych czy naj­mniej­szych szkód bę­dzie kło­po­tli­we tak­że dla­te­go, że do kło­po­tów do­rzu­ci swój wkład pa­nu­ją­ca re­li­gia. Je­stem prze­ko­na­ny, że Ko­ściół ła­twiej by się zgo­dził na po­waż­ne osła­bie­nie po­pę­du sek­su­al­ne­go ani­że­li na za­su­ge­ro­wa­ne po­wy­żej dzia­ła­nia hor­mo­nal­ne, któ­re czyn­no­ści ko­pu­la­cyj­nych w ogó­le nie ty­ka­ją. Ko­ściół uwa­ża seks za zło, bo spra­wia ucie­chę, a nie dla­te­go, że z ja­ło­we­go sek­su dzie­ci się nie ro­dzą. Wie­lu ka­to­li­ków utrzy­mu­je, iż po­wo­dem po­sta­wy Ko­ścio­ła jest po pro­stu za­wiść wy­wo­ła­na ce­li­ba­tem. Tą stro­ną rze­czy nie chcę się jed­nak zaj­mo­wać, bo idzie nie tyle o do­wod­ne do­cie­ka­nie, ile o in­sy­nu­acyj­ne trak­to­wa­nie spra­wy, dla kon­ty­nu­acji ga­tun­ku zbyt po­waż­nej, aby wol­no było się w ogó­le zaj­mo­wać ja­ki­mi­kol­wiek po­mó­wie­nia­mi i do­my­sła­mi. Ko­ściół w za­kre­sie na­ta­li­zmu i ba­dań pre­na­tal­nych bę­dzie w każ­dym ra­zie mu­siał sta­no­wi­sko swe zmie­nić: nie w tym sęk c z y, ale k i e d y.

To, co po­wie­dzia­łem do­tąd, jest wstę­pem do dal­szych roz­wa­żań, któ­re mam ocho­tę i na­dzie­ję roz­wi­nąć, po­nie­waż XXI wiek bę­dzie naj­więk­szym hi­sto­rycz­nym wy­zwa­niem dla czło­wie­ka ro­zum­ne­go, od­kąd po­wstał. Tak się sta­ło, że sa­mo­czyn­na, nie­ja­ko po­za­ludz­ka ak­tyw­ność ziem­skiej bios­fe­ry nas nie ura­tu­je. Albo ura­tu­je­my się sami, albo nic nas z mat­ni nie wy­do­bę­dzie: ter­tium, nie­ste­ty, non da­tur.

7. Wy­pa­da jed­nak za­jąć się jesz­cze dwie­ma rze­cza­mi, do­pó­ki nie uzna­my, iż ja­kaś for­ma an­ty­na­ta­li­stycz­nej po­li­ty­ki, któ­rą ochrzci­łem mia­nem SEX WARS, oka­że się znie­wa­la­ją­co ko­niecz­na. Pri­mo, czy nie mylę się wraz z tymi de­mo­gra­fa­mi, któ­rzy prze­wi­du­ją wy­kład­ni­czy wzrost ludz­ko­ści: czy jed­nak ja­kiś efekt ha­mo­wa­nia wzro­stu nie na­stą­pi sa­mo­czyn­nie? Oczy­wi­ście jest to ży­cze­nie po­wszech­ne. Nic jed­nak (poza na­szy­mi ży­cze­nia­mi) za ta­kim au­to­ma­ty­zmem nie prze­ma­wia. Pro­gno­zy sprzed 30–40 lat prze­wi­dy­wa­ły sze­ścio­mi­liar­do­wą ludz­kość na rok 2000 w wa­rian­tach pe­sy­mi­stycz­nych. Nic nie wska­zu­je te­raz, w roku 1992, aby pe­sy­mi­stycz­ne pro­gno­zy de­mo­gra­ficz­ne się nie spraw­dzi­ły. Se­cun­do, do wzro­stu lud­no­ści do­łą­czył (nie mogę bez­u­stan­nie po­wta­rzać sło­wa „nie­ste­ty”) wy­raź­ny, uni­wer­sal­ny na Zie­mi pro­ces przy­spie­sze­nia nie­ko­rzyst­nych zmian śro­do­wi­ska na­tu­ral­ne­go oraz tego śro­do­wi­ska sztucz­ne­go, któ­re czło­wiek dzia­łal­no­ścią wła­sną two­rzy. Mamy wszak ozna­ki zmia­ny na gor­sze kli­ma­tu, skła­du at­mos­fe­ry (np. „dziu­ry ozo­no­we”), skła­du wód oce­anicz­nych (za­nie­czysz­cze­nia, umie­ra­nie wiel­kich po­ła­ci bio­to­pów mor­skich), po­wierzch­ni lą­dów (za­tru­cia, wy­ja­ło­wie­nia zie­mi, śmier­ci sza­ty zie­lo­nej na nie­zna­ną ska­lę, np. w pa­sach przy­tro­pi­kal­nych i tro­pi­kal­nych); mamy ozna­ki no­wych groź­nych scho­rzeń (wy­wo­ła­nych albo zmia­na­mi wy­mie­nio­ny­mi, albo mu­ta­cja­mi ist­nie­ją­cych pa­so­ży­tów oraz po­ja­wia­niem się za­raz­ków wi­ru­so­wych hi­sto­rycz­nie nie zna­nych: n i e  m a  p o w o d u, aby wi­rus HIV uznać za je­dy­ny ca­sus tak nie­prze­wi­dy­wal­nej epi­de­mii). Mamy roz­wój tech­no­lo­gicz­ny pro­wa­dzą­cy po­śred­nio do zmian obu już wy­mie­nio­nych ro­dza­jów („za­wał” mo­to­ry­za­cyj­ny me­tro­po­lii świa­to­wych, „za­wał” po­wietrz­ny lot­nic­twa już za­gra­ża­ją­cy, „za­wał” oko­ło­ziem­skiej prze­strze­ni, sta­ją­cej się roz­wi­ro­wa­nym, gi­gan­tycz­nym śmiet­ni­kiem po­sta­stro­nau­tycz­nych od­pa­dów, groź­nym już dla wszel­kich no­wych lo­tów itd.). Li­stę moż­na by prze­dłu­żyć. Z desz­czu czę­sto prze­cho­dzi­my pod ryn­ny. Ka­ta­li­za­to­ry dla aut po­wo­du­ją tyl­ko od­wle­ka­nie i spo­wol­nie­nie za­truć. Nie­szko­dli­wej i stu­pro­cen­to­wo bez­piecz­nej ener­ge­ty­ki ato­mo­wej lub wo­do­ro­wej być nie może. „In­for­ma­cyj­na gę­stość” sa­te­li­tar­nych te­le­wi­zji jest wy­raź­nie czyn­ni­kiem ogłu­pia­nia, bo im do­sko­nal­sze sys­te­my trans­mi­sji i emi­sji, tym bar­dziej mo­no­ton­nie głu­pie, sa­dy­stycz­nie roz­pa­sa­ne i otę­pia­ją­ce umysł pro­gra­my. To nie jest war­to­ścio­wa­nie czy­sto su­biek­tyw­ne, po­nie­waż np. utra­ta słu­chu po­wią­za­na z na­gło­śnie­niem mu­zy­ki (walk­ma­ny i kon­cer­ty ma­so­we) jest zja­wi­skiem czy­sto bio­lo­gicz­nym i cał­ko­wi­cie po­za­este­tycz­nym. Tak za­tem od­por­ność bios­fe­ry ule­ga na­ru­sze­niu przez prze­cią­że­nie. Ani wody sto­ków po­wierzch­nio­wych, ani at­mos­fe­ra, ani oce­any, ani lądy, ani zie­leń „same” już się w peł­ni (obec­nie) od­na­wiać i od­ży­wiać nie są w sta­nie, a co do­pie­ro na­stą­pi, gdy wzrost lud­no­ści bę­dzie na­dal trwał? Tym sa­mym wi­dać, z jed­nej stro­ny, za­sad­ność na­wo­ły­wa­nia do „ze­ro­we­go wzro­stu”, o jaki za­bie­gał kil­ka­na­ście lat temu Klub Rzym­ski, z dru­giej, wi­docz­na jest po­wszech­na da­rem­ność ta­kich pro­gra­mów, bo mno­żą­ca się ludz­kość utrzy­mać na­wet swe­go sta­nu nie­rów­no­ści by­to­wej przy nie­wzro­sto­wej (zero growth) eko­no­mii n i e może.

8. Po­zo­sta­je mi jesz­cze ostat­nia część tego ar­ty­ku­łu, mia­no­wi­cie na­zwa­nie ist­nie­ją­ce­go po­ten­cjal­nie „trze­cie­go wa­rian­tu”. Był­by to czy­sty le­se­fe­ryzm bo­ga­tych ego­istów pro­wa­dzą­cy do ulu­bio­nej, ka­ta­stro­ficz­nej wi­zji pew­nych pi­sar­czy­ków scien­ce fic­tion: wy­mar­ła Zie­mia z ko­na­ją­cy­mi od wszel­kich za­truć ostat­ka­mi Trze­cie­go Świa­ta i z pan­cer­ny­mi, szkla­ny­mi ko­pu­ła­mi „wysp” mniej­szej, naj­za­moż­niej­szej cząst­ki ludz­ko­ści. Bo­ga­cze sa­mo­uwię­zie­ni mo­gli­by się tak od ko­na­ją­cych mi­liar­dów nę­dza­rzy od­izo­lo­wać, ale wy­da­je mi się, że co­kol­wiek bę­dzie z ja­ką­kol­wiek qu­asi-hor­mo­nal­ną wer­sją SEX WARS, oka­że się ona złem na ko­niec mniej­szym od dwu­czę­ścio­we­go świa­ta ogrom­nych cmen­ta­rzysk i „wy­syp­ki” szkla­nych bą­bli – prze­trwal­ni­ków mi­lio­ner­skich. Jak moż­na są­dzić, ist­nie­nie po­jęć więk­sze­go i mniej­sze­go zła to nie jest żad­na fa­na­be­ria ety­ko­fi­lów. Ten­den­cje do bu­do­wa­nia za­mknię­tej przed nę­dza­rza­mi twier­dzy bo­ga­tych j u ż są wi­docz­ne w Roku Pań­skim 1992. Pro­blem azy­lan­tów jest za­po­wie­dzią, zna­mie­niem cza­su, a nie tyl­ko ra­cją sta­nu. Pań­stwa wy­zwo­lo­ne spod so­wiec­kie­go to­ta­li­ta­ry­zmu pra­gną uczest­ni­czyć w po­go­ni za ucie­ka­ją­cą przed nimi, zresz­tą ra­czej z roz­pę­du „pan­pro­gre­syw­ne­go” niż z roz­my­słu, świa­to­wą czo­łów­ką. War­to tedy roz­wa­żyć: a) czy w ogó­le moż­na do­go­nić czo­łów­kę? b) czy wszy­scy będą zdol­ni ją do­go­nić, a je­że­li nie, to kto oka­że się w tych bie­gach po­ko­na­ny? Czy Pol­ska? Na tym urwę część roz­wa­żań wstęp­nych...


II

1. Su­ge­ro­wa­ne prze­ze mnie w po­przed­niej czę­ści ar­ty­ku­łu SEX WARS były wy­ni­kiem róż­no­za­kre­so­wych prze­my­śleń. Naj­pierw za­sta­na­wia­ło mnie to, iż więk­szość lu­mi­na­rzy tak zwa­nej fu­tu­ro­lo­gii uzna­wa­ła wy­buch lud­no­ścio­wy („bom­bę de­mo­gra­ficz­ną”) za zja­wi­sko przej­ścio­we, bar­dzo krót­ko­trwa­łe, któ­re – tak są­dzo­no w la­tach 1965–1975 (z grub­sza bio­rąc) – samo wy­ga­śnie, al­bo­wiem po­nad­dwu­pro­cen­to­wa sto­pa glo­bal­ne­go przy­ro­stu po­cznie u pro­gu XXI wie­ku dość ry­chło spa­dać. Już trzy­dzie­sto­mi­liar­do­wą ludz­kość uzna­wa­no na ogół za fan­ta­stycz­ną nie­moż­li­wość i na próż­no szu­ka­łem (u owych fu­tu­ro­lo­gów z Rand Cor­po­ra­tion i z Hud­son In­sti­tu­te, po­wiedz­my) in­ne­go de­mo­sko­pij­ne­go ha­mul­ca niż za­kła­da­na jako pew­nik nie­usta­ją­ca po­pra­wa wa­run­ków ży­cio­wych dzię­ki wzro­stom do­cho­dów na­ro­do­wych. O sa­mej dy­na­mi­ce de­mo­gra­ficz­nej było tam z re­gu­ły nie­po­rów­ny­wal­nie m n i e j ani­że­li o tym, iż już w  t y m stu­le­ciu pań­stwa Ukła­du War­szaw­skie­go prze­ści­gną eko­no­micz­nym tem­pem przy­ro­stu Eu­ro­pę Za­chod­nią, że rej bę­dzie wo­dzić NRD, że tuż za ro­kiem 2000 do­chód na­ro­do­wy ZSRR oka­że się dru­gi co do wiel­ko­ści za ame­ry­kań­skim itd. Nad­zwy­czaj­ne wy­sił­ki roz­pę­dze­nia po­my­sło­wo­ści do­pro­wa­dzi­ły do tego, że nie­bosz­czyk H. Kahn w The Year 2000: A Fra­me for Spe­cu­la­tions za ja­koś jesz­cze praw­do­po­dob­ny uznał w pro­gno­zach k o n t a k t z po­za­ziem­ski­mi cy­wi­li­za­cja­mi! Na­to­miast an­ta­go­nizm cen­tral­nie pla­ne­tar­ny na osi Wschód (ko­mu­ni­stycz­ny) – Za­chód (ka­pi­ta­li­stycz­ny) uzna­wał za sta­łą, za con­stans, za stan rze­czy wmro­żo­ny nie­odwo­łal­nie i bez­a­pe­la­cyj­nie w ob­ręb na­sze­go świa­ta, jak gdy­by na za­wsze. Po­nie­waż post fac­tum bar­dzo ła­two jest sta­wiać „uar­gu­men­to­wa­ne re­tro­ge­ne­zy”, pod­kre­ślę, iż nie chcę się wca­le znę­cać nad pa­dli­na­mi fu­tu­ro­lo­gii – i nie na­wią­zu­ję do roz­cho­dzą­ce­go się do­syć sze­ro­ko u nas po­wie­dze­nia ge­ne­ra­ła Du­by­ni­na (że i mał­pa może zde­chłe­go lwa za ogon cią­gnąć). Zaj­mu­je mnie stro­na czy­sto rze­czo­wa: r o z m i a r y po­peł­nia­ne­go re­gu­lar­nie błę­du. Ow­szem, Kahn miał prze­ciw­ni­ków, któ­rzy z ko­lei za­po­wia­da­li ka­ta­stro­fę eko­lo­gicz­ną, ale nikt nie prze­wi­dział tego, co za­szło w la­tach 1989–1990. Nikt z li­czą­cych się eks­per­tów. Fran­cis Fu­kuy­ama z pil­no­ścią god­ną lep­szej spra­wy gło­si na lewo i pra­wo „ko­niec hi­sto­rii”. Być może jako zbyt mło­dy nie wie, że Ray­mond Aron już czter­dzie­ści lat temu na­pi­sał był Ko­niec wie­ku ide­olo­gii, a Fu­kuy­amo­we orze­cze­nie jest w pew­nej mie­rze kon­ty­nu­acją tego te­ma­tu: sko­ro mark­sizm za­wiódł, to li­be­ra­lizm ryn­ko­wy zwy­cię­żył. Jak­że miła jest taka pro­sto­ta. Nie­ste­ty, ani świat ba­da­ny przez na­uki ści­słe, ani tym bar­dziej świat ba­da­ny przez po­li­to­lo­gów pro­ste być nie chcą. Po­nie­waż n i e  n a s t ą p i ł w więk­szo­ści kra­jów Trze­cie­go Świa­ta wzrost go­spo­dar­czy, po­nie­waż sy­tu­acja by­to­wa w Azji i w Afry­ce oraz w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej ra­czej się po­gor­szy­ła, do prze­po­wia­da­ne­go upo­rczy­wie spad­ku sto­py przy­ro­stu lud­no­ści n i e  d o s z ł o.

Za­po­wie­dzią SEX WARS są kosz­ma­ry np. w Chi­nach, gdzie się no­wo­rod­ki płci żeń­skiej (ja­ko­by nie­le­gal­nie) mor­du­je, gdzie ko­bie­ty w za­awan­so­wa­nej cią­ży pod­da­je się przy­mu­so­we­mu jej prze­rwa­niu. Na­wia­sem mó­wiąc, nie wiem też, skąd się wziął w pol­sz­czyź­nie ter­min „abor­cja”. Ist­nie­je ła­ciń­ski abor­tus, po­ro­nie­nie, czy­li przed­wcze­sne wy­da­le­nie pło­du z cia­ła mat­ki, tak jak par­tus (po­ród), mor­bus (cho­ro­ba), ale nie ist­nie­ją od­rze­czow­ni­ko­we po­chod­ne w ro­dza­ju „mor­bia”, „par­cja”. Oba­wiam się, iż tym, co ter­min uku­li, szło o skró­to­wość, w pro­pa­gan­dzie bar­dziej sku­tecz­ną niż roz­wle­kłe, choć pol­skie „prze­rwa­nie cią­ży”. Szło też o utoż­sa­mie­nie pło­du z czło­wie­kiem, na­wet gdy idzie o za­płod­nio­ną ja­jo­wą ko­mór­kę p r z e d po­dzia­łem. Smut­ne, kie­dy nie­praw­dą krze­pi się okre­ślo­ne po­stu­la­ty Ko­ścio­ła po­da­wa­ne za pew­ni­ki po­za­re­li­gij­ne ja­ko­by, al­bo­wiem wy­ni­ka­ją­ce z „praw na­tu­ry”. Z „praw na­tu­ry” nic nie wy­ni­ka, przy­naj­mniej w za­kre­sie ak­sjo­lo­gii, i po­mie­sza­nie to nie sprzy­ja spo­koj­ne­mu na­my­sło­wi nad spra­wa­mi t e g o świa­ta. Wsze­la­ko do­brze poj­mu­ję cał­ko­wi­tą nie­sku­tecz­ność i ja­ło­wość ar­gu­men­ta­cji na płasz­czyź­nie em­pi­rii, czy­li fak­tów: kto ją w ten prze­stwór dys­kur­su wpro­wa­dza, za­ro­bi szyb­ko na mia­no chwal­cy mor­do­wa­nia „nie­na­ro­dzo­nych Po­la­ków” (jak czy­tać moż­na w barw­nych ulot­kach, któ­ry­mi kraj jest za­sy­py­wa­ny). Tym­cza­sem mor­der­cą ta­kim, pro­wa­dzą­cym (praw­da, że nie­umyśl­nie) kam­pa­nię uszka­dza­nia i za­bi­ja­nia pło­dów w ło­nach ko­biet, jest w okrę­gach ślą­skich i na ca­łym przy­ślą­skim te­re­nie prze­mysł (s z k o d l i w y  i  b e z u ż y t e c z n y na ogół) pro­du­ku­ją­cy wy­da­li­ny i od­pa­dy. Śląsk jest ob­sza­rem naj­więk­szej eko­lo­gicz­nej ka­ta­stro­fy w Eu­ro­pie i już dziś na­le­ża­ło­by wsz­cząć dzia­ła­nia ma­ją­ce nieść ra­tu­nek za­rów­no „nie­na­ro­dzo­nym Po­la­kom”, jak i wszyst­kim ży­ją­cym tam lu­dziom. Nic z tego: nie ma pie­nię­dzy.

2. Tak za­tem, roz­mia­ra­mi i spe­cy­fi­ką błę­dów, sys­te­ma­tycz­nie po­peł­nia­nych przez jed­nych fu­tu­ro­lo­gów i po­wta­rza­nych pil­nie nie­ca­łe trzy­dzie­ści lat temu przez dru­gich, zo­sta­łem nie­ja­ko pchnię­ty w stro­nę naj­bar­dziej za­nie­dba­ną. Mia­no­wi­cie nie tyle eko­lo­gii na­wet, ile dia­gnoz sta­wia­nych ziem­skiej bios­fe­rze jako pew­nej c a ł o ś c i. Rzecz w tym, że gdy (też nie­omal trzy­dzie­ści lat temu) od­by­ło się w Biu­ra­ka­nie so­wiec­ko-ame­ry­kań­skie sym­po­zjum CETI na te­mat ko­mu­ni­ka­cji z po­za­ziem­ski­mi cy­wi­li­za­cja­mi, włą­czo­no do książ­ki pre­zen­tu­ją­cej sym­po­zjum tak­że moją wy­po­wiedź, w któ­rej zwró­ci­łem uwa­gę na fakt na­stę­pu­ją­cy: Zie­mia jest swo­istym ho­me­osta­tem, usta­tecz­nio­nym w za­kre­sach pa­nu­ją­cych tem­pe­ra­tur, pór roku, ilo­ści i skła­du at­mos­fe­ry, wód po­wierzch­nio­wych itp. Wiel­ko­ści usta­bi­li­zo­wa­ne w pew­nych prze­dzia­łach zwie się pa­ra­me­tra­mi. Ubocz­nym, nie­chcia­nym re­zul­ta­tem dzia­łań ludz­ko­ści jest po­wol­ne wy­py­cha­nie war­to­ści pa­ra­me­trycz­nych z ich prze­dzia­łów o nor­mie wie­lo­wie­ko­wej, co czy­ni z tych „by­łych pa­ra­me­trów” zmien­ne za­leż­ne od n a s z e j dzia­łal­no­ści. Do­pó­ki sama bios­fe­ra czu­wa­ła nad sta­bil­no­ścią głów­nych pa­ra­me­trów, nic glo­bal­nie a rap­tow­nie zmie­nić się nie mo­gło. Im jaw­niej jed­nak pa­ra­me­try dane przez na­tu­rę czło­wiek ob­ra­ca w za­leż­ne od swych po­czy­nań zmien­ne, tym więk­szą musi po­no­sić czy­sto prak­tycz­ną od­po­wie­dzial­ność za za­cho­wa­nie okre­ślo­nych sta­nów rze­czy sprzy­ja­ją­cych ży­ciu, a co naj­mniej ży­cie umoż­li­wia­ją­cych.

Ty­lem rzekł wte­dy. Po­tem do­pie­ro spo­strze­głem, jak fa­tal­nie mia­łem ra­cję i jak nie­znacz­nie czy zgo­ła wca­le ludz­kość trosz­czy się o te pro­ce­sy, któ­re pa­ra­me­try ob­ra­ca­ją w zmien­ne. Fa­tal­nie dla­te­go, po­nie­waż za­da­nie kon­tro­li i nie­zbęd­nych prze­ciw­dzia­łań z re­gu­ły jest po­nad­pań­stwo­we, a żad­ne­go rzą­du świa­to­we­go wszak nie mamy, gdy­by zaś na­wet był, toby go do­raź­ne pro­ble­my zmu­sza­ły do do­raź­ne­go dzia­ła­nia. Tak jest te­raz i tak bę­dzie na­dal. Roz­pad ZSRR zmie­nił dwu­bie­gu­no­wy świat ko­mu­ni­zmu i de­mo­kra­cji w świat wie­lo­bie­gu­no­wy, szar­pa­ny kon­flik­ta­mi mniej lub bar­dziej lo­kal­ny­mi. Świat ten, z in­nych tro­chę po­wo­dów niż były, dwu­bie­gu­no­wy, tak samo jak tam­ten „nie ma gło­wy”, a do­kład­niej „nie ma wol­nych środ­ków” dla ra­to­wa­nia ludz­ko­ści (czy­li sie­bie). To, co leży poza ho­ry­zon­tem rzą­do­wych ka­den­cji, jest po pro­stu nie­istot­ne, tak samo jak to, co znaj­du­je się poza ho­ry­zon­tem bio­lo­gicz­nym ak­tu­al­nie czyn­nej ge­ne­ra­cji. Après nous le délu­ge, i może to być po­top wła­śnie lud­no­ścio­wy. Za­ra­zem pro­ble­my, któ­re nę­ka­ją świat, w lwiej czę­ści są wy­wo­ła­ne prze­lud­nie­niem i zni­kły­by lub osła­bły, je­śli sto­pę wzro­stu lud­no­ści przy­naj­mniej da­ło­by się zre­du­ko­wać glo­bal­nie z 2 pro­cent do 1 pro­cen­tu, a po­tem i do 0,3–0,4 pro­cen­tu. Po­nie­waż na to się sa­mo­czyn­nie nie za­no­si, co­raz gor­sza bios­fe­rycz­na au­to­re­gu­la­cja ko­li­du­je co­raz moc­niej z nad­mier­nym przy­ro­stem na­tu­ral­nym i wy­pa­da po­szu­ki­wać ogni­wa, to jest tej zmien­nej, nad któ­rą n a m naj­ła­twiej jesz­cze przyj­dzie za­pa­no­wać. Za­da­nie po­le­ga więc na tym, aby wy­kład­ni­czo ro­sną­cą zmien­ną de­mo­gra­ficz­ną nie­ja­ko z po­wro­tem ob­ró­cić w pa­ra­metr, ja­kim była usta­tecz­nio­na licz­bo­wo ludz­kość przez wcze­sne swe ty­siąc­le­cia (do wie­ku XVII, z grub­sza bio­rąc). Co się ty­czy n a s z y c h moż­li­wo­ści sku­tecz­ne­go dzia­ła­nia, na­le­ży so­bie uprzy­tom­nić, że sto lat temu za­le­d­wie po­ru­sza­ły się pierw­sze pro­to­ty­py śmie­szą­cych nas dziś „pra­sa­mo­cho­dów”, że pięć­dzie­siąt lat temu ludz­kość li­czy­ła d w a mi­liar­dy, i że nie tyl­ko osią­gnię­cie, ale „prze­bi­cie” sze­ścio­mi­liar­do­we­go pu­ła­pu w roku 2000 jest prak­tycz­nie pew­ne.

Ze­spół zmien­no­ści zja­wisk ule­ga po­nad­to sze­ro­ko­fa­lo­we­mu przy­spie­sze­niu. Po­waż­na część owej ak­ce­le­ra­cji jest de­mo­po­chod­na, czy­li wy­ni­ka z sa­me­go przy­ro­stu lud­no­ści, po­nie­waż wzma­ga kry­zy­sy eko­no­micz­ne, kul­tu­ro­we i last but not le­ast na­cjo­na­li­stycz­no-re­li­gij­ne. Jed­nak przy­spie­sze­nie prze­mian do­ty­czy też po­stę­pów na­uki i tech­no­lo­gii, któ­re prze­cież w p r o s t nie za­le­żą od eks­pan­sji de­mo­gra­ficz­nej. A po­nad­to mamy co­raz szyb­sze i ku gor­sze­mu skie­ro­wa­ne zmia­ny ca­łej lą­do­wej i oce­anicz­nej po­wierzch­ni Zie­mi. O przy­spie­sze­niu pa­ra­dyg­ma­tycz­nych prze­mian w kul­tu­rze pi­sa­łem w roz­dzia­le pt. Gra­ni­ce wzro­stu kul­tu­ry no­we­go wy­da­nia Fi­lo­zo­fii przy­pad­ku. Są to t e ż zmia­ny na gor­sze, wpro­wa­dza­ją­ce co­raz więk­szy cha­os w prze­wod­nie wzor­ce twór­czo­ści we wszyst­kich dzie­dzi­nach sztu­ki. Mamy więc pa­ra­dok­sal­ną opo­zy­cję: z  j e d n e j  s t r o n y, co­raz świet­niej­sze, co­raz bar­dziej pre­cy­zyj­ne, cią­gle udo­sko­na­la­ne tech­no­lo­gie, a  z  d r u g i e j, to, cze­mu owe tech­no­lo­gie słu­żą, zwłasz­cza w dzie­dzi­nie kul­tu­ry (ale nie tyl­ko tam), sta­je się co­raz bar­dziej tan­det­ne, ki­czo­wa­te, na­sy­co­ne okru­cień­stwem, sa­dy­zmem, be­be­cho­wa­tą i ata­wi­stycz­ną zwie­rzę­co­ścią w zna­cze­niu re­gre­su: pro­gres więc zo­stał ko­niem po­cią­go­wym za­przę­gnię­tym na rzecz re­gre­su. Ale o kul­tu­rze de­ka­denc­ko-scho­rza­łej nie chcę tu mó­wić, bo i nie miej­sce.

3. SEX WARS to oczy­wi­ście ha­sło wy­wo­ław­cze, sil­nie prze­no­śne. Cho­dzi o to, aby po­wstrzy­mać płod­ność, za­ra­zem nie szko­dząc ni­ko­mu ży­ją­ce­mu (tak­że jako płód). Sub­stan­cje hor­mo­nal­ne zdol­ne do ta­kiej ak­cji już zna­my (pre­pa­ra­ty an­ty­kon­cep­cyj­ne). Nie cho­dzi o koszt tyl­ko, po­nie­waż w naj­mniej­szych na­wet daw­kach nie mogą ich za­ży­wać wszy­scy lu­dzie. Hor­mo­ny re­gu­lu­ją­ce owu­la­cję np. nie po­win­ny być po­da­wa­ne męż­czy­znom. Skut­ki by­ły­by groź­ne i tu upa­tru­ję naj­trud­niej­szy pro­blem. Za­pew­ne, rzą­dy ta­kich państw, jak In­die i Chi­ny chęt­nie by (i to bez­per­swa­zyj­nie) do­mie­sza­ły do wody pit­nej np. pre­pa­ra­ty re­du­ku­ją­ce ci­śnie­nie pro­kre­acyj­ne... I fak­tem jest za­ra­zem, że przy­rost na­tu­ral­ny przede wszyst­kim no­tu­je Trze­ci Świat. Po­da­wa­nie do­wol­nych pre­pa­ra­tów po pro­stu do­ust­nie też nie jest żad­nym wyj­ściem, bo wy­pa­da­ło­by po­da­wać je wiecz­nie. W  t a k i e prze­wi­dy­wa­nia nie za­mie­rzam się za­głę­biać. Po pro­stu są­dzę, że na­le­ży usta­lić, w ja­kim okre­sie Pol­ska bę­dzie się jesz­cze znaj­do­wa­ła w świe­cie dzi­siej­szym, nie uzna­ją­cym żad­nej de­kom­pre­sji tech­no- czy che­mo­po­chod­nej. Cho­dzi o to, że sto­su­nek za­moż­nej czo­łów­ki państw de­mo­erup­tyw­nych zmie­ni się, może i okrut­nie, a co naj­mniej zmie­ni się an­ty­emi­gra­cyj­nie, w dal­szej kon­se­kwen­cji izo­la­cyj­nie (splen­did iso­la­tion) w przy­szło­ści, za ja­kieś 50–60 lat, już do tego stop­nia, że wa­run­ki gry o byt, o prze­trwa­nie, o roz­wój, ule­gną per­tur­ba­cjom i wy­ło­nią nowe re­gu­ły gry. Tych nie prze­wi­dzi­my: nie by­ło­by źle, gdy­by­śmy mo­gli przy­naj­mniej orzec, n a  c o  P o l s k ę  s t a ć i co z Pol­ską być może w pół­wie­ko­wej przy­szło­ści! Się­ga to na pew­no poza gra­ni­cę bio­lo­gicz­ną dzi­siaj nam pa­nu­ją­cych i wo­dzą­cych nas czę­sto za nos, nie­ste­ty, elit po­li­tycz­nych. To zresz­tą chy­ba szczę­ście, po­nie­waż trud­no dać wia­rę pe­sy­mi­zmo­wi su­ge­ru­ją­ce­mu, że na­stęp­ne po­ko­le­nia wy­da­dzą jesz­cze gor­sze, jesz­cze fa­tal­niej w świe­cie nie orien­tu­ją­ce się, głu­pio skłó­co­ne eli­ty! To jed­nak, jaka bę­dzie d r o g a  d o j ś c i a do tych ja­kichś no­wo­po­ko­le­nio­wych elit, jest na­szym, bar­dzo nas tra­pią­cym zmar­twie­niem. W ten spo­sób już nie z wy­so­kiej or­bi­ty ani z lotu pta­ka trze­ba rzu­cić spoj­rze­nie na Pol­skę Anno 1992 i kil­ka lat dzie­lą­cych nas od roku 2000. Nie z ja­ko­wejś pi­ta­go­rej­skiej wia­ry w ma­gię liczb na­zy­wam ten rok, ale dla­te­go, że lu­dzie ta­kim licz­bom przy­pi­su­ją wagę, któ­rej one w świe­cie po­za­ludz­kim po pro­stu nie mają...

4. W tym miej­scu mu­szę już do­ko­nać wy­raź­ne­go zwro­tu. SEX WARS, na­zwa­ne tak prze­ze mnie w spo­sób jaw­nie pro­wo­ka­cyj­ny, żad­nej uczci­wej pro­gno­zy w isto­cie nie sta­no­wią. Nie jest tak, aże­by pew­ne­go dnia pań­stwa wyżu tech­nicz­ne­go mia­ły rzu­cić na Trze­ci Świat ja­kieś bom­by ae­ro­zo­li de­sek­su­ali­zu­ją­cych, czy też „abor­ty­zu­ją­cych” (per ana­lo­giam z pre­pa­ra­ta­mi – de­fo­lian­ta­mi, ja­ki­mi Ame­ry­ka­nie istot­nie ob­sy­py­wa­li dżun­glę. Agent Oran­ge, sto­so­wa­ny w celu po­zba­wie­nia li­ści drzew Wiet­na­mu, to już nie fan­ta­zja). Jest tyl­ko tak, że przy­bór ludz­ko­ści ob­le­ga­ją­cej twier­dze do­bro­by­tu i mrą­cej w tym tło­ku z gło­du, z m u s i w koń­cu uzbro­jo­nych che­mo­tech­nicz­nie do j a k i e g o ś dzia­ła­nia. Tu wi­nie­nem być co­raz ostroż­niej­szy, bo sęk w tym je­dy­nie, iż przy­szłość bli­ska a roz­le­gła za grzbie­tem XXI wie­ku bę­dzie bar­dzo od­mien­na od te­raź­niej­szo­ści. Tak więc, po pierw­sze, czy w ogó­le na tyle do­go­ni­my syty świat, iż bę­dzie­my się mo­gli z nim choć w pew­nej mie­rze utoż­sa­miać (to ozna­cza wy­mia­nę ma­te­rii i wy­mia­nę in­for­ma­cji plus, oczy­wi­ście, wy­mia­nę lu­dzi – a wszyst­ko jako krą­że­nio­we obie­gi bez prze­szkód, nie­obec­ność za­tem każ­dej po­sta­ci „muru chiń­skie­go” albo „zło­tej kur­ty­ny”, któ­ra by za­stą­pi­ła że­la­zną). Po­la­cy, któ­rzy ten świat do­go­nią, będą się za­sad­ni­czo róż­nić od współ­cze­snych jako pań­stwo, jako sys­tem go­spo­dar­czy, jako spo­łecz­ny ze­spół mo­ty­wa­cji, ak­tyw­no­ści, pra­cy. To nie może być współ­cze­sna Pol­ska po pro­stu prze­nie­sio­na w wiek XXI. Po­dob­nie przed­re­wo­lu­cyj­na Fran­cja Bur­bo­nów nie mo­gła­by wcie­lić się ni z tego, ni z owe­go w wiek XX. A przy­spie­sze­nie za­cho­dzą­cych zmian jest fak­tem nie­od­par­tym.

Po wtó­re, sko­ro zmie­ni się wszyst­ko, nie tyl­ko tech­no­lo­gie (o nich za­raz), ero­zji ule­gnie część gra­nic pań­stwo­wych, po­ja­wią się (bo mu­szą) nowe źró­dła ener­gii, a in­wa­zja tech­nik w ludz­kie cia­ła spo­tę­gu­je się i może na­wet przyj­dzie du­mać o ge­ne­tycz­nym na­jeź­dzie na pod­sta­wy funk­cjo­no­wa­nia tych ciał: sko­ro to wszyst­ko na­stą­pi, mimo woli trze­ba, choć nie­chęt­nie, do­dać, że ule­gnie zmia­nie i miej­sce Ko­ścio­ła w świe­cie i przez to w Pol­sce. Neo­ewan­ge­li­za­cja i „nowe na­wró­ce­nie Eu­ro­py” na pew­no nie mogą być do­ko­na­ne przez Pol­skę (mogą być co naj­wy­żej ka­ry­ka­tu­ral­ną pró­bą), a jaw­ny wy­si­łek pa­pie­ża, by pod­trzy­mać już po jego pon­ty­fi­ka­cie twar­dą li­nię przez mia­no­wa­nie kar­dy­na­ła­mi i – sze­rzej – naj­wyż­szą eli­tą Ko­ścio­ła głów­nie or­to­dok­sów, jest czymś na kształt kie­ro­wa­nia rze­tel­nej ar­mii tam, gdzie ocze­ki­wa­ne­go an­ta­go­ni­sty już nie bę­dzie.

Usi­łu­ję wy­ja­wić ten wła­ści­wie pro­sty fakt, iż świat się co­raz szyb­ciej zmie­nia w spo­sób taki, że to, cze­go chce­my, sta­jąc się, ubocz­nie pro­du­ku­je mnó­stwo tego, cze­go i n i e  c h c e m y, i co nam, a na­wet ziem­skiej bios­fe­rze już ży­cio­wo za­gra­ża. Ani igno­ro­wać, ani „za­mó­wić” („od­czy­nić”) tych efek­tów ubocz­nych nie spo­sób, bo one wtar­gnę­ły nam już za­cząt­ka­mi w cen­tra bytu. O da­le­kich kon­se­kwen­cjach Hu­man Ge­no­me Pro­ject eks­per­ci wolą mil­czeć, a po­li­ty­cy sfe­rę igno­ru­ją. A są to tyl­ko for­pocz­ty bio­tech­nik XXI wie­ku. Igno­ro­wa­nie jest po­li­ty­ką. Pre­zy­dent Bush mu­siał uda­wać, iż jego eks­per­ci nie wi­dzą związ­ku przy­czy­no­we­go mię­dzy wy­da­li­na­mi po­tęż­nych en­klaw prze­my­słu, tak­że w USA, a wy­raź­ną już zmia­ną kli­ma­tu, o któ­rej upar­cie po­wta­rza­łem, że nie może dać efek­tów „sta­tycz­nych” (pod­nie­sie­nie po­zio­mu wód pla­ne­tar­nych, ocie­ple­nie Sy­be­rii, prze­su­nię­cia stre­fy mon­su­nów, za­gro­że­nie Golf­sztro­mu itp.), ale że zmia­ny będą naj­pierw d y n a m i c z n e. Mia­no­wi­cie Zie­mia j e s t już pod­grze­wa­na (Słoń­ce) nie­rów­no­mier­nie, jak ba­niak z wodą sa­mym brze­giem dna sto­ją­cy na pło­mie­niu, co musi wzmóc cyr­ku­la­cję (stąd śnież­ne za­mie­cie wśród po­ma­rań­czo­wych ga­jów Ma­łej Azji i Ka­li­for­nii, na­głe hu­ra­ga­ny, ocie­plo­ne zimy eu­ro­pej­skie, ru­chy wiel­kich stref su­szy i opa­dów). Do­strze­że­nie na­zwa­ne­go wy­żej związ­ku mu­sia­ło­by spo­wo­do­wać zmia­nę ustaw, sta­no­wić więc (mó­wię skró­to­wo) ob­cią­że­nie fi­nan­so­we dla bo­ga­tych pra­co­daw­ców itd. Ale zmia­na m u s i zo­stać do­strze­żo­na, prę­dzej przez cał­kiem do­cze­śnie re­agu­ją­ce­go pre­zy­den­ta Sta­nów (kto­kol­wiek by nim był) ani­że­li przez pa­pie­ża (nie­za­leż­nie od tego, kto by nim zo­stał).

5. SEX WARS jako na­zwa pew­ne­go ze­spo­łu dzia­łań nie­per­swa­zyj­nych na rzecz an­ty­na­ta­li­zmu to tyl­ko zbior­cze ha­sło, ma­ją­ce wska­zać, gdzie naj­ła­twiej o prze­ciw­dzia­ła­nie ogól­ne­mu za­ła­ma­niu, po­nie­waż zmia­ny kli­ma­tu w XXI wie­ku j e s z c z e sku­tecz­nie do­ko­nać nie zdo­ła­my. (My, lu­dzie, a nie pi­szą­cy te sło­wa, rzecz ja­sna: mó­wię głów­nie o zaj­ściach poza moim bio­lo­gicz­nym ho­ry­zon­tem, bo ta­kie spoj­rze­nie oka­zu­je się po­trzeb­ne).
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